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TRESC PRZEMÓW IENIA JERZEGO ZAW IEYSKIEGO  
O ŹRÓDŁACH ODRODZENIA RELIGIJNEGO W POLSCE

W X IX  W IEKU

Przem ów ienie Jerzego Zawieyskiego dotyczyło źródeł odro­
dzenia religijnego w Polsce w  XIX wieku. We w prow adzeniu 
do tem atu  prelegent zwrócił uwagę na niew yczerpane w prost 
bogactwo treści k ry jące się pod tym  sform ułow aniem  tem atu. 
Mówiąc o religii, o wierze, o Kościele zawsze dotyka się tajem ­
nicy. Jest to  bowiem dziedzina nie ty lko ludzka, choć głęboko 
ludzka, sięgająca w rejony  najistotniejszych, ale jakże deli­
katnych  doznań człowieka; jest to dziedzina w  k tórej to co 
Boże łączy się z tym  co człowiecze. „Chcę mówić o tym  d ra ­
macie ludzkim , o szlachetnych, najszlachetniejszych pobud­
kach ludzkich i ich przedsięwzięciach w  dziedzinie religii — 
patrząc na nie ze świadomością procesów historycznych, ze 
świadomością procesów teologicznych, ze świadomością tego, 
czym jest i co wniósł Sobór W atykański II.”

Początek XIX w ieku był, zdaniem  mówcy, okresem  szcze­
gólnego osłabienia przeżyć religijnych. Jerzy  Zawieyski wspo­
m ina nazwiska w ybitnych duchow nych — biskupa K r a s i c ­
k i e g o ,  biskupa N a r u s z e w i c z a ,  Paw ła W o r o n i c z a ,  
którzy reprezentow ali wysoką wiedzę i um iejętności oddziały­
wania ■— ale poza odcinkiem  spraw  religijnych; k tórzy  nie 
powodowali się w yraźną świadomością potrzeb duchowych, 
dotyczących kon tak tu  człowieka z Bogiem. Były oczywiście 
w yjątki. Z nany komediopisarz, Franciszek Z a b ł o c k i ,  po 
upadku Rzeczypospolitej w stąpił do sem inarium , został kapła­
nem i um arł w  opinii świętości. Bardziej powszechna była jed­
nak postaw a, jaką przedstaw ił w  swych pam iętnikach Adam 
T u r  n o, k tó ry  po upadku Napoleona osiadł w  Niemczech i tak
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pisał do swojej rodziny: „przebyw am  wśród oficerów, wspaniali 
ludzie, w ielcy patrioci, w ielcy katolicy, chociaż żaden z nich 
w Boga nie w ierzy, do kościoła nie chodzi, ale za w iarę ojcówr 
gotów by dał się porąbać”.

Poszukiw ania źródeł odrodzenia religijnego prowadzą ku 
M i c k i e w i c z o w i  jako tem u, k tó ry  w yw arł najw iększy 
wpływ na Polaków swojej epoki. Jerzy  Zawieyski podkreśla, 
że au to r „Dziadów” doznał w ew nętrznego przeobrażenia i na­
wrócenia dopiero w  Rzymie, gdzie spotkał się po raz pierw ­
szy m. in. z K rasińskim  oraz z prądam i um ysłowym i jak  na 
ówczesne czasy najbardziej dynam icznym i. Tam  poznał „Szkice  
o obojętności relig ijnej” ks. Lam m enais, a nade wszystko sze­
reg przykładów  głębokiej i konsekw entnej religijności. Duży 
w pływ  na Mickiewicza w yw arł także Paryż. Znajomość z Saint - 
-Sim on’em oraz kilkom a jego polskimi zwolennikam i nie po­
została bez śladu. Bogdan J a ń  s к  i, jeden z nielicznych nau­
kowo przygotow anych ekonomistów polskich, początkowo atei­
sta, k tó ry  doszedł do Kościoła poprzez saintsimonistówr, usiło­
wał stw orzyć grupę, k tó ra  podjęłaby się pracy nad odrodzeniem, 
m oralnym  poprzez religię. Jański i Mickiewicz, ich korespon­
dencja, spotkania, w ym iany poglądów, to pierwsze w edług Za­
wieyskiego, przejaw y dzieła odrodzeńczej m yśli religijnej 
w Polsce.

Wokół Jańskiego gromadzić się zaczęli zwolennicy idei odro­
dzenia religijnego: A leksander Jełowicki, Duński, Kajsiewicz, 
Semenenko. U tw orzyli oni w krótce zgrom adzenie zakonne 
Zm artwychwstańców .

Jerzy  Zawieyski mówi także o drugiej osobowości, k tóra 
w płynęła w yraźnie na kształtow anie się postaw y Mickiwcza — 
był nim  ks. L a m m e n a i s ,  au to r „Szkiców o obojętności 
relig ijnej”, redaktor pism a „L’A ven ir”, usiłu jący połączyć 
dążenia rew olucyjne ludu  z religią. P relegent wspomina 
o w zajem nych zależnościach, jakie dają  się odczytać w stano­
w isku i twórczości autorów  „Ksiąg Narodu i P ielgrzym stw a  
Polskiego” oraz „Słów w ieszczych”.

K olejną postacią na k tórej znaczenie dla odrodzenia relig ij­
nego w XIX wieku wskazał Jerzy  Zawieyski, był Andrzej
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T o w i a ń s k i .  Postać kontrow ersyjna, k tó ra  w edług jed­
nych była nieszczęściem dla M ickiewicza i em igracji, w edług 
innych natom iast jakim ś niesłychanie cennym  objawieniem. 
Pojaw ił się w  1841 roku w katedrze Notre Dame gdzie nawo­
ływał, by „wyzwolić ducha od ciała, wyzwolonym  duchem  
przeć na ciało i podnieść je, podniósłszy ducha i ciało wznieść 
je na wysokość czynu chrześcijańskiego. Te trzy  rzeczy. Przeć 
duchem  na ciało oznacza iść w  św iat i pokonać świat, biorąc 
za wzór Zbawiciela, którego ciało duchem  się sta ło”.

W ielu w ybitnych przedstaw icieli W ielkiej Em igracji uległo 
wpływowi Towiańskiego. U niego też trzeba szukać źródeł 
m esjanistycznych haseł Mickiewicza. „Nie nazywajcie m nie 
krytykiem , ale wieszczem — mówił na zebraniu Tow arzystw a 
Literackiego 3 m aja 1842 roku  ·— przyznaję się do tego cha­
rak teru , gdyż dzisiaj byłoby dla m nie zaniechaniem  obowiąz­
ków byłoby zbrodnią odrzucić go przez jakąś skromność, przez 
jakiekolw iek względy. S taje  świadectwo m iędzy wami, że przy­
szło w ielkie M iłosierdzie, przyszedł czas Zm artw ychw stania 
Ojczyzny. Pow tórzę za Apostołem  m ówiącym  do Żydów: Cze­
kaliście na Mesjasza, a Mesjasz był między wami. Pow iem  jak 
w Ew angelii o niew iastach galilejskich, co przyszły szukać 
C hrystusa w  grobie. Kogo szukacie? C hrystus powstał! W stała 
z m artw ych Ojczyzna wasza i jest pośród was. (...) Trzeba się 
podnieść duchem  aż do n ie j”.

Późniejsze la ta  przyniosły rozstanie się osobiste, a nade 
wszystko ideowe z Towiańskim  M ickiewicza i w ielu innych jego 
dotychczasowych zwolenników.

Jerzy  Zawieyski wskazał w swoim referacie także na innych 
żyjących wówczas na em igracji m istyków  — H o e n e - W r o ń -  
s k i e g o  i Ś w i ę t o c h o w s k i e g o ,  odwołał się do twórczo­
ści N o r w i d a ,  K r a s i ń s k i e g o  jak  i do pism A ugusta 
C i e s z k o w s k i e g o .  Mówiąc o „Genezis Ducha” i jego 
wpływie na ożywienie m yśli relig ijnej przeprow adzał prelegent 
porów nania tego utw oru z koncepcją filozoficzną Teilharda de 
Chardin.

W dalszej części swego re fe ra tu  zwrócił uwagę na sytuację 
w  k ra ju  w  okresie m iędzypowstaniowym . W przeciw ieństw ie
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do em igracji, w  k ra ju  nie można było rozw ijać swobodnej dzia­
łalności, nie można było drukow ać ani prowadzić akcji w ykła­
dowej. Pam iętniki z tego okresu, jak  np. cytow any przez J e ­
rzego Zawieyskiego pam iętnik  M arii z Łubieńskich Górskiej, 
d a ją  świadectwo tego, że w  k ra ju  w alkę o polskość i religię 
podjął w  pierw szym  rzędzie lud a nie intelektualiści. P relegent 
w spom niał o spraw ie unickiej, o walce ludu Podlasia z praw o­
sławiem, walce m ającej podłoże nie tylko, i nie tyle, religijne, 
co polityczne, narodowe.

W ażnym  ośrodkiem  życia religijnego stało się w  owym cza­
sie Nowe Miasto. Ojciec H o n o r a t  K o ź m i ń s k i  tam 
właśnie rozw ijał swoją działalność zakładając kilka zakonów 
habitow ych i skry tych . Mówi o tych  przedsięwzięciach książka 
A rtu ra  Górskiego o M atce Anieli Truszkow skiej, założycielce 
Zgrom adzenia Sióstr Felicjanek. Ojciec Honorat obserw ując 
ak tualną  sytuację doszedł do przekonania, że św iat jest w ro­
giem Chrystusa. Spowodowany tym  gniew Boży może być 
pow strzym any tylko przez m odlitwę i wynagrodzenie ludzi, 
k tórzy  w edług wzoru C hrystusa dążą do doskonałości.

Je rzy  Zawieyski mówi pokrótce o postaciach ojca R a f a ł a  
K a l i n o w s k i e g o ,  B r a t a  A l b e r t a  (Adama Chmielow­
skiego), sięga także do faktów  z życia o. P a p c z y ń s k i e g o ,  
założyciela Zgrom adzenia M arianów, zgrom adzenia związanego 
z Akadem ią Teologii K atolickiej także terytorialn ie.

W iek X IX  przyniósł rów nież form y religijności wypaczone; 
przyniósł pierwszą rdzennie polską herezję. M atka K o z ł o w ­
s k a ,  początkowo jedna z współpracownic o. Honorata, gro­
m adziła wokół siebie dziewczęta, k tóre prow adziły życie we­
dług rad  ewangelicznych, w  ubóstwie, nieustannej adoracji 
Najświętszego Sakram entu  i ofiarnej posłudze dla ludu. Z bie­
giem czasu doszło jednak  do w ynaturzeń  i zagubienia au ten ­
tycznego ducha katolickiego. Innym  ruchem  z pogranicza 
katolicyzm u był m odernizm , reprezentow any w polskiej m yśli 
przez M ariana Z d z i e c h o w s k i e g o  w jego książce „Pe­
sym izm , rom antyzm  a podstaw y chrześcijaństw a”. W końcu 
X IX w ieku w ybitne m iejsce w  ruchu odnowy m yśli religijnej 
przypadło Stanisław ow i B r z o z o w s k i e m u .  Ew olucja jego
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poglądów relig ijnych jest niezw ykle in teresu jącym  przykładem  
przem ian i pogłębienia spojrzenia inteligencji omawianego 
okresu w podejściu do in teresu jących  nas zagadnień. Świadczy 
także o wpływie m yśli relig ijnej Zachodu, zwłaszcza k a rdy ­
nała Newm ana, na form owanie się postaw y katolickiej wśród 
in teligencji polskiej.

W zakończeniu swojego refe ra tu  Jerzy  Zawieyski raz  jesz­
cze podkreślił, że ram y czasowe przem ówienia nie pozwoliły 
na dokładne przedstaw ienie poszczególnych kierunków  i po­
staci. „Zaznaczyłem  tylko gdzie i po jakich tropach należałoby 
iść szukając źródeł odrodzenia religijnego w Polsce” . R eferat 
pozwolił jednak  na zarysowanie bogactwa przeżyć ludzkich, 
k tó re  znalazły swój w yraz w  różnych form ach poszukiwań 
i dążeń relig ijnych  i narodowych. Podkreśleniem  tych  w ar­
tości Jerzy  Zawieyski zakończył swoje przem ówienie. „Jeśli 
się spojrzy na te  polskie w ydarzenia z perspektyw y Soboru 
W atykańskiego II, to człowiek ulega zdum ieniu i w zruszeniu — 
jak  w ielki dram at rozgryw ał się w śród tych, k tórzy byli ta rg ­
nięci potrzebą Boga, potrzebą czegoś autentycznego, potrzebą 
życia Ewangelią, „świętością”.


